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P A R IS

Anonsa : w iersz  60  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y c

Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypt* nie zw racają się.

O POTRZEBIE KONGRESU 
narodów Europejskich

Od jednego z patrjotów w kraju, zna
nego z wielkich zasług na polu polity- 
cznem jak i literackiem , odbieramy 
artykuł o potrzebie kongresu narodów 
europejskich, który chętnie drukujemy 
na miejscu naczelnem pisma naszego, 
popierając z całej duszy projekt przez 
niego podany. Dyskussja jaką projekt 
jego zapewno wywoła, może doprowadzi 
do obmyślenia praktycznych środków, 
które myśl jego zdołają w  czyn wprowa
dzić.

« Niemasz podobno nikogo, ktoby się 
łudził i przypuszczał, że pokój jest trw a
łym w Europie. Każdy zdrowo patrzący 
na obecne położenie społeczeństwa musi 
przyznać, iż powszechna spokojność może 
być zakłuconą nagle i w okropny sposób. 
Jakiekolwiek miano nadamy obecnym 
rozruchom w państwie moskięwskiem, 
jakąkolwiek jest cecha istniejących tam 
zaburzeń, czy to panslawistyczno despo- 
tycznemi, czy liberalno-konstylucyjnemi 
kierow ana zasadami, czy też socjalna 
czy nihilistyczna, jakkolwiek oceniać bę
dziemy świeżo wydarzone rozboje na ży
dach popełnione, przyznać musimy w ka
żdym razie, że od strony państw a carów 
grozi całej Europie wielkie niebezpie
czeństwo.

Gdyby Moskwa odległą była od innych 
krajów, cieszących się już spokojnym ży
wotnych sił swoich rozwęjem, lub dążą
cych do tego drogą nieubłaganego postę
pu, obojętną byłoby rzeczą dla wszyst
kich, co się tam  dzieje w sąsiedniem mo
carstwie. Ale jest ona połączona poli- 
tycznemi węzłami z całą E uropą; a w ia
domo, że zasady radykalnego przewrotu 
we wszystkich warstw ach społeczeństwa, 
że zamiary zburzenia wszelkich społe
cznych podstaw ztaintąd głównie pocho
dzą, rozkrzewdają się i nurtu ją zdrowy 
organizm szczęśliwych nawet i legalnie 
rządzoych narodów. Socjalizm i g ran i
czący z nim nihilizm, nielogiczny, szko
dliwy dla samej wolności prawdziwej, 
straszny wszędzie, przybrał w caracie 
przerażające rozmiary. Tam stronnictwo 
nawet ludzi umiarkowanych, pragnących 
jedynie spokojnych reform, nie może za
ręczyć czy nie da, mimo woli porwać się 
okropnemu prądowi, który w  wysileniu 
ostatecznej rozpaczy na widok zdeptanych 
wszelkich praw człowieczeństwa, dąży 
najpierwej do zniszczenia wszystkiego. 
A może to stronnictwo przy najlepszych 
chęciach i przy usiłowaniu wprowadzenia 
zmian wymaganych przez postęp czasu, 
pierwsze padnie ofiarą niecierpliwości 
wyuzdanej zbyt długo gnębionego ludu.

Nie myślimy obwiniać wyłącznie obe
cnie panującego cesarza Alexandra III. 
W iem y, iż trzeba wielkiej energji,

nadzwyczajnych zdolności, nadludzkiej 
prawie siły, ażebyznaleść.skuteczny śro
dek, zbawienny w tak trudnem  położe
niu. Leczmie taimy tegoy e« wiemy z naj
większą pewnością, że trudność położe
nia zwiększoną jest przez ludzi otaczają
cych cesarza, mających wpływ na rząd, 
rozrzuconych w całem państwie a połą
czonych z sobą widokami egoizmu, ży
jących z dnia na dzień, chcących tylko 
zyskać na czasie, słowem : ludzi zarówno 
nieprzyjaznych carowi jak  narodowi.

W iadomo, że jeden z wysokich urzę
dników zbliżonych do Alexandra III a 
może nawet szczerze mu życzliwy, po
wiedział: «' Najjaśniejszy Panie ! Jeśli 
jeden krók zrobisz do zreformowania 
Rossji, zginiesz. W ybieraj między śmier

c ią  Paw ła a śmiercią Alexandra I I ».
To wymownie i dostatecznie charakte

ryzuje położenie teraźniejszego cesarza, 
zarówno jak  państw a moskiewskiego.

Ale naród domagający się praw swoich 
niczem powstrzymać się nie daje. Osta
tecznych chwyta się środków i zapowiada 
wytrwałość. Byłoby to tylko złudzeniem 
i grą słów twierdzenie, że obecnie pa
nuje pokój w  Moskwie. Tam gdzie co 
chwila słychać o wyrokach śmierci, bądź 
gwałtownej w cytadellach, bądź powol
nej, a tern straszniejszej w  podziemiach 
Syberji, w więzieniach fortec i na Sacłia- 
linie ; gdzie taką śmiercią giną nie ty
siące, ale dziesiątki tysięcy każdego roku;
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tam gdzie (według urzędowych raportów) 
od lat dwudziestu aresztują po kilkaset 
osób dziennie w  przecięciu, za tak zwane 
polityczne przestępstwa ; gdzie z podpa
lenia spłonęło w  ostatnich kilku latach 
trzy tysiące kilkaset m ia s t; gdzie uorga- 
nizowano arm ję samych policjantów w y
noszącą do trzechset tysięcy ludzi, tam 
w re walka, tam sroży się wojna stra
szniejsza i bardziej pustosząca kraj cały, 
niż najstraszniejsze najazdy dzikich hord 
o jakich w  czasach odległej starożytności 
podają nam dzieje. Stan taki państwa 
podobnym jest do stanu śmiertelnie cho
rego człowieka, bez ratunku, bez wyjścia. 
Tylko nadzwyczajne wstrząśnienia, albo 
tylko zasadnicze, zupełne reformy mogą 
odrodzić ten do głębi zepsuty i konający 
organizm.

W szystkie przechwałki pism urzędo
wych i dzienników o potędze Rossji, o jej 
jedności, o oświacie i postępię nie złudzą 
już nikogo. One utrzym ują w  illuzji tych 
którzy o tern piszą, mniemając, że w  in
nych rozbudzą jeszcze wiarę. W szakże 
prawdziwi, najpoważniejsi patrjoci mo
skiewscy, pisarze bezstronni nie ukry
wają śmiertelnych ran swojej ojczyzny. 
Od nich też wiemy najwięcej o tern, co 
się w  tern państwie dzieje ; a szereg nie- 
kończony przerażających faktów stw ier

dza ich słowa.
Czy taki stan m ocarstwa, zaliczonego 

do Europy, może być cierpianym przez 
oświecone ludy pragnące spokoju? My 
Polacy, jako ościenny naród graniczący . 
z Rossją, a w części pod jej panowaniem 
zostający, moglibyśmy być posądzani o 
parcjalność, o interes nas najbliżej doty
czący,gdyby nie oczywiste dowody, że to 
co nam grozi zarówno groźnem jest dla 
całej Europy. My zagrożeni jesteśmyj"* 
z każdym dniem prawie coraz widoczniej, 5 
wybuchami ciemnej, rozpasanej tłuszczy 
nie szanującej własności, ani praw  ża
dnych. Owe straszne napady na Żydów, 
rabunki ich m ienia, palenie ich domów, 
znieważanie ich niewiast, są zapowiedzią 
straszniejszych jeszcze wypadków. So
cjalizmu i nihilizmu nasiona zza Dniepru 
chcą przenieść na naszą spokojną, tylu 
klęskami doświadczoną ziemię, której 
religijni mieszkańce nigdy innych zasad 
nie uznawali i nie uznają oprócz tych 
jakie są wieczystemi prawam i każdego 
norm alnie żyjącego narodu. Ale szkodli
we całemu europejskiemu społeczeństwu 
doktryny, niesione z głębi caratu, w sk u 
tek niesłychanego docisku, a zasiewane 
prz-z ludzi którzy nic już  nie mają do 
stracenia, mogą w najgłębszych posadach

podkopać' podwaliny całego społecznego 
ustroju wszystkich bez wyjątku cyw ili
zowanych ludów'.

W  caracie niema już  żadnej zorgani
zowanej siły, któraby zdołała powstrzy
mać hordy, grbżące cywilizacji zniszcze
niem. Rzucą się one na Europę, jeżeli 
w  Polsce tama nie będzie ustanowiona. 
Obowiązkiem Europy oświeconej jest 
czuwac nad Moskwy, czuwać nad sobą 
dla wdasnego bezpieczeństwa. Ze wszyst
kich klęsk, jakie mogłyby spotkać Eu
ropę, najstraszniejszą byłaby ta, gdyby 
rządy zbytecznie ufały sile bagnetów i 
arm at. Tysiączne mieliśmy i nader świe
że przykłady, że żadna fizyczna siła nie 
powstrzymała nigdy zapędów' rozhuka
nego tłum u, wychodzącego z granic 
cierpliwości. W idzieliśmy, że przed mo- 
tłochem roznamiętnionym nie ostały się 
ani pałace, ani biblioteki, ani muzea, ani 
kościoły, ani na we l groby!__

Czyż Europa m a spokojnie oczekiwać 
pokąd nie nastąpi jakiś kataklizm, któ
rego następstw' cale wnęki nie nagro
dzą.

Nie do nas należy sądzie jakie władze 
najlegalniej reprezentują wszystkich 
mieszkańców' E uropy ; nie do nas należy 
wskazywać narodom jakich reprezentan
tów mają obrr^ dla naradzenia się o 
spólnąj sprawie całe społeczeństwo ob
chodzącej . Ale nikt nam za złe wziąść 
nie powinien, iż wypowiadamy myśl 
wezwania wszystkich do obmyślenia sto
sownych środków, dla zapobieżenia oczy
wistemu a bardzo blizkiemu niebezpie
czeństwu, wiszącemu jak  miecz Damo- 
klesa nad Europą.

Pozbawieni legalnych wdadz, któreby 
cały naród nasz prżedstaw iały i obowią
zywały, wznosimy głos do tych repre
zentantów oddzielnych prowincji ziemi 
naszej i emigracji , którzy posiadają 
ogólne zaufanie i prosimy ich, ażeby za
jęli się myślą zrealizowania kongresu 
narodów europejskich, którego potrzebę 
wskazaliśmy. Do ludów zaś Europy od
zywamy się także, poddając pod ich de
cyzję zdanie nasze, iż reprezentanci p ra
wowici wszystkich narodów spełniliby 
sumienny obowiązek zarówno tyczący 
się moralności, jak  materjalnego bytu 
społeczeństwa, gdyby zebrali się nie
zwłocznie na powszechny kongres w  celu 
naradzenia się nad sposobami, zdolnymi 
zabezpieczyć byt cywilizacji zagrożonej, 
zapewnić swobody i należne praw a na
rodom uciśnionym i samemu narodowi 
moskiewskiemu, a tern samem w  celu 
obmyślenia dla Europy całej w arunków

trwałego, rzeczywistego pokoju i spokoju, 
jedynej rękojmi, jedynego świadectwa 
oświaty i postępu. »

w  Chersonskiej  gub ern i i  i na  Podolu

Napaści t łum ów  m oskiew skich  i rueiń-  
skich na Żydów, pow tórzyły  się w  tym roku 
w  guberniach po łudniow ych ca ra tu .  P r z e 
szły niestety i na ziemie do Polski należące, 
ho na Podole i na Mazowsze. W  mieście 
Bałcie, leżącem na samej granicy  dawnej 
Rzeczypospolitej, w ybuch  tej antiżydowskiej 
k ruc ja ty ,  p ro tegow anej przez rząd carski 
przypomniał czasy H ajdam aków.

P ie rw szy  w ybuch  miał m ie jsce  w  Weli- 
H um łow ie, m iasteczku odległem od Odessy
0 1-18 wiorst.  Dnia 2 Kwietnia podczas j a r 
m arku  rozbili tam kacapi 30 sk lepów  i 88 
dom ów  żydowskich .

Drugi w ybuch  w ypad ł w  Bałcie  i t rw ał 
przez dw ie  doby 10 i 11 K wietnia.  G u b er 
nator Miłoradowicz z Kamieńca Podolskiego
1 w ojsko przybyli jużzapózno ,  k iedy ju ż  było 
w szystko  zburzone i rozryw ano resztki 
m ienia żydow skiego.

Balta ma około 15,000 m ieszkańców  s a 
m ych p raw ie  Żydów, bo chrześcian niema 
naw et 3000. Żydzi p ie rw szeg o  dnia obronili 
się i napastn ików  zapędzili na cm entarz 
cerkwi. S p raw nik  atoli zwołał na obronę 
miasta okolicznych chłopów  R usinów . Ci, 
zamiast uderzyć na napastn ików , napadli na 
Żydów.

Gazety niemieckie op isu ją  gw ałty  p ra 
w dziw ie  hajdam ackie .

Zburzono niemal w szystkie  domy żydow 
skie, potłuczono sprzęty ,  poniszczono to
w ary ,  kosztowności po rabow ano. T rzystu  
żydów je s t  rannych ,  liczba zabitych ro z 
maicie j e s t  podaw aną, zda je  się atoli, że 
n iewięcej zginęło ja k  20. Znieważano ko
biety, bito s ta rców  i dzieci, w  płomienie 
rzucano opiera jących się. Ci, co ocaleli ro z 
biegli się na w szys tk ie  s trony, głód i nędza 
panu je  pomiędzy nimi.

W  czasie tych napaści,  tylko doktor  
m ie jscow y Polak i kilku jeszcze naszych 
rodaków  mieli odw agę  w ystąp ić  w  obronie 
Żydów i udało im się ocalić kilkanaście fa
milii. T rzy tysiące rodzin żydow skich z o 
stało zupełnie zniszczonych.

N ienaw iść  ludu w yrazi ła  się i w oko
licach Bałty, zw łaszcza w kolonii rolniczej 
żydow skiej Abazówce , gdzie nastąpił trzeci 
w ybuch  12 K wietn ia  is ro ży ł  się z taką sam ą 
zaciętością ja k  w  Bałcie.

Tegoż dnia czw arta  napaść  na Żydów 
miała  m ie jsce  w mieście Latyczow ie  także 
na Podolu . Tu ruch an liżydow ski zdołano 
prędko  pow strzym ać, zburzono  w ięc tylko 
10 dom ów .

P iąty  w ybuch  w  Vubossarac/i na gran icy
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Podola, Bessarabii i gubernii Chersońskiej, 
miał miejsce 13 Kwietnia. Zrabowano jeden 
sklep, w  domach rozbijano szyby w oknach 
i rozbijano drzw i. Lekko rannych Żydów 
od kamieni je s t sześciu, zabity jeden. P o 
wiat Tyraspolski w  G herspnt.aej gubernii 
je s t źródłem zarazy hajdam ackiej.

Szósty w ybuch w miasteczku Okna na Po
dolu dnia 13 Kwietnia, skierow any był w y
łącznie przeciwko mieniu a nie przeciw 
życiu żydów.

Siódmy w ybuch był w  osadach Berezna- 
gowata i Wesuńsk w  gubernii C hersońskiej, 
dnia U  i 12 K w ietnia; ósiny we w si Mamo- 
rino 13 Kwietnia w Chersońskiej g u b ern ii; 
dziewiąty, najw iększy, 16 Kwietnia dotknął 
osadę Nową-Pragę w powiecie Jelizaw et- 
gradzkim  w  gubernii Chersońskiej. Tłum 
Rusinów i kacapów wynoszący około 2000 
głów, uzbrojony w  kłonice, cepy i drągi 
zniszczył w szystkie sklepy i domy, zrabo
w ał i złupił wszystko. Zaburzenia trw ały 
w Nowej P radze trzy dni, lecz szczegóły są 
pilnie tajone przez rząd.

W e  wszystkich tych napaściach uderza 
jednocześność. Najwidoczniej więc były 
przygotow ane. Glos powszechny obwinia 
rząd Ignatjew a i nihilistów o wywołanie na
paści na Żydów i rabunków .

Donoszą, że jedną  niemiecką kolonję pod 
Odessą zburzono, bijąc w  podobny sposób 
Niemców ja k  Żydów.

Panika objęła w szystkich, nikt bowiem  
nie je s t pewny, czy owe wpóldzikie tłumy 
zapraw ione na rabunkach i napaściach na 
Żydów, nie rzucą się na w arstw ę inteligen- 
cyjną, na panów i w  ogóle chrześcijan cho
dzących w surdutach.

W  Kamieńcu Podolskim i w Mohilewie 
Podolskim  kacapy podpalili domy żydowskie. 
W yniknęły wielkie pożary, które zniszczyły 
mienie tysiąca Żydów.

Żydzi z Rossji zaczęli cząstkowo się w y 
nosić, unikając dalszego prześladow ania. 
Przez Brody i Lw ów  ju ż  kilka partji p rze 
jechało, rów nież ja k  przez Nowosielce na 
Bukowinie. W ielu  atoli dla braku  fundu
szów na podróż zatrzym uje się w Galicji, 
gdzie przez sw oje przybycie powiększyć 
tylko mogą nędzę, jak a  pomiędzy Żydami 
galicyjskimi panuje. E m igracja żydowska 
zw raca się głów nie do Stanów  Zjednoczo
nych Ameryki i do Palestyny.

Z W arszaw y w yruszyły także p artje  kil
kaset osób w ynoszące.

Gdyby ta sym patja, jak a  się obudziła dla 
prześladow anych przez Moskali Żydów, w y
raziła się czynniej ja k  dotąd i skuteczniej 
ułatw iała im em igrację do Ameryki, nie 
byłoby obawy nędzy i g łodu pomiędzy tymi 
którzy ruszyli z m iejsca na sam ą w ieść, iż 
pan Oliphant w ysłany przez tow arzystw o 
angielskie, rozdaje w e L w ow ie iw  Brodach 
pieniądze na drogę.

Pan Oliphant w ypraw ił kilka partji em i
grantów , dalszy zaś ich transport po
w strzym ał i tym sposubein naraził na zawód

tysiące biedaków , wyczekujących na granicy 
na pomoc od niego.
. Jak  się spraw a em igracji rozw ijać będzie 

i jakie wywoła następstw a ich prześlado
wanie przez rząd carski, nie omieszkamy 
donieść naszym czytelnikom.

Europa jest oburzona, barbarzyństw o bo
wiem Moskwy, przedstaw iło się w nowera, 
lubo nie w tak mocno jaskraw em  świetle 
ja k  przy narodowein prześladowaniu Pola
ków.

Rząd despotyczny cara niezdolnym jes t 
już  powstrzym ać anarchii, która przy p ro 
pagandzie nihilistów, pobudziła w ciemnych 
m assach ludności instynkta zniszczenia.

Napaści na Żydów są zapowiedzią zbliża
jącego się strasznego kataklizmu. Europa 
prędzej czy później zmuszoną będzie do 
w ystąpienia przeciwko caratowi i wzięcia 
go w  kuratelę.

Dawniej o piersi Polski rozbijały się prądy 
zniszczenia, których rodzicem W schód by
w a. Europa dopomogła Moskwie powalić 
Polskę, stojącą na straży cywilizacji. Dzisiaj 
tej straży niema, więc hordy z północy i 
z w schodu grożą podobnym jak  Hunów i 
Mongołów na Europę wylewem.

BROSZURA TRUBNIK OW A

Trubnikow, urzędnik dmązczególnych po- 
ruezeń w m inisterstw ie spraw  W ew nętrz
nych, z kancelarji Ignatjew a, wydał w P e 
tersburgu broszurę w języku moskiewskim 
p. t. # Niemiec i  Jezuita w Rossji ».

Broszura ta przejęta nienawiścią do Nie
miec, zwróciła na siebie uw agę w Berlinie i 
powiększyła już i tak silną nieufność nie
mieckich mężów stanu do naczelników rzą
du carskiego.

« Słuszność miał Skobelew, pisze Trubni
kow, że Niemcy u nas panami a my słudzy ; 
Niemiec tu je s t dyplomatą, urzędnikiem, 
oficerem, dziennikarzem, właścicielem  zie
mi, profesorem , guw ernerem , bankierem , 
kupcem, rzemieślnikiem, lekarzem, ap te
karzem, piekarzem i t. d. jednem  słowem, 
Niemcy się u nas rozszerzyli jak  szwaby 
(robactwo gdzieindziej znane pod nazwiskiem 
prusaków ) po kuchni. Ale Moskal choćby i 
najbardziej utalentow any, często niema ka
w ałka chleba. W yparty  przez Niemców 
z każdego urzędu, zmuszony wyrzec się 
pracy, puszcza się na bezdroża i staje się 
leniwcem  albo socjalistą. Od Niemców nie
można się niczem innern obronić, tylko sil- 
nem poczuciem narodowem  i nożem. Długi 
Rossji są Niemców robotą; 4 miliardy fran
ków, które powinny pójść do Rossji, pozo
stały v; rękach Niemców w skutek podko
pywania kredytu naszego przez giełdę ber
lińską. Niemcy są nadto ciemiężycielami 
religii i w iary. Mur chiński z arm at, jaki

Niemców otacza za pieniądze francuzkie, ma 
to na celu, żeby św iat chrześcijański w y
wrócić. Oni wszędzie w o ła ją : precz z drogi, 
Moskalu, bo Niemiec nadchodzi! Niemcy 
winni, że lud je s t zażarty, że nihilizm się 
u nas wzmaga, że lichwa rośnie, że w urzę
dach kradną. Niemiec kieruje polityką mo
skiew ską, dla tego też ona od Niemców za
w isła, a niemiecki fałsz, wyrób niemieckiego 
socjalizmu rozwala w iarę, praw o, porządek, 
rodzinę i państwo ».

Podaliśmy tylko niektóre w yrażenia z tej 
broszury charakteryzującej usposobienie 
Moskali dla Niemców. Nie są to najsilniej
sze oskarżenia. Niema bowiem  złego, k tó - 
regoby Niemcy w edług Trubnikowa nie 
stworzyli. Stali się oni plagą św iata a szcze
gólniej Moskwy, która się dopóty nie pod
niesie z dzisiejszej sw ojej korupcji, dopóki 
Niemców się nie pozbędzie. Autor więc 
zupełnie jaw nie, nieobw ijając słów w ba
wełnę , proponuje wyrżnięcie Niemców 
w  caracie.

Jezuita, którego także nienawidzi, jeSt 
według niego wysłannikiem  Niemca. Nie
miec więc w szystkiem u winien. Jego rękę 
złowrogą, sięgającą do każdego biura, widzi 
wszędzie pan Trubnikow.

Jakby zaś dla przekonania go, że oska
rżenia te nie są bezzasadne, postarał się 
rząd pruski, iż odjęto Trubnikow i za karę, 
że o Niemcach źle się wyrażał, posadę, jaką  
zajmował w m inisterstw ie. Ignatjew  nie 
mógł zachować go przy sobie bez narażenia
się na nowe óskarżerifa potężnej partji nie" —
mieckiej, starającej się go wywrócić, odsu
nął go z biura, lecz zapewno gdzieindziej 
udzieli o wiele zyskowniejszą posadę.

Gazety niemieckie przedstaw iają ten stra
szny obraz nienawiści skreślony przez Trub
nikowa za dowód barbarzyństw a Moskali.
Ani jedna przecież niezadała sobie pytania, 
zkąd to pochodzi, że Niemcy nie tylko przez 
Moskali, ale przez w szystkie inne narody, 
z którymi miały jakikolw iek stosunek, są 
znienawidzone?

Oskarżenia Trubnikow a są przesadne, 
nikt jednak kto zna m oskiewskie stosunki, 
niezaprzeczy, że w iele w nich je s t praw dy. 
Niemcy panują w Moskwie i w yzyskują ją  
wszechstronnie, to je s t niew ątpliw e. P ostę
powaniem  zaś swojein i ową kulturą, pod 
którą ukryw ają zabór, obudziły nie tylko 
w Moskalach rów nież ja k  oni zaborczych, 
ale we wszystkich sąsiednich narodach nie - 
przyjaźń i niechęć.

Duma, arogancja, zabór, germ anizacja, 
pomiatanie, niespraw iedliw ość, oto, co bu
dzi do Niemców nienaw iść. W  Moskwie 
stali się podporą najbardziej wyuzdanego 
despotyzmu i są filarami niewoli. Jakże się 
tu dziwić, że pow stają przeciw nim Skobe- 
lewy i Trubnikowy ? W  Polsce możnaby o 
wiele dłuższy re je str krzywd przez Niemców 
wypisać.

t
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PO D R Ó Ż IN S P E K C Y JN A

Kto czytywał korespondencje i opisy n ie
dawnej podróży hr. Alfreda Potockiego 
w  powiatach Jarosław skim , Bełzkim, R aw 
skim i Sokalskim, jak ie  zamieszczała urzę
dowa Gazeta Lwowska , ten niezawodnie po
myślał, iż hr. Potocki m usiał dokonać j a 
kiego zbawiennego czynu dla całej ludności 
jeżeli ludność ta wszędzie gdzie się pokazał 
przyjm ow ała go z entuzjazmem , sypała mu 
kw iaty pod nogi, przeprow adzała przez 
bram y tryumfalne, księża zaś w prowadzali 
go pod baldachimem do kościołów. Konne 
bandery chłopów' towarzyszyły karecie, 
w której siedział nam iestnik hr. Potocki i 
pan radca Lóbel, podpow iadający mu odpo
wiedzi na szumne perory hrabiów  galicyj
skich. Sute obiady, lojalne toasty cesarsko- 
austrjackie, dziewice w bieli postrojone 
z wieńcami, jodnem  słowem niczego nie 
brakło, naw et chłopów stojących wrzdłuż ca
łej drogi ja k  owi kacapi nad brzegami 
Dniepru, gdy Katarzyna II płynęła na w spa
niałym statku i podziwiała malowane zamki, 
w sie i m iasta,przez Potemkina powznoszone. 
Nawet mocniejszego um ysłu nam iestnik niż 
hr. Potocki, widząc takie zapały i owacje 
zbłąkałby się i uwderzył, iż w rzeczy samej 
je s t wielkim mężem stanu i dokonał w iel
kich rzeczy, kiedy go wdelbią i jako tryum 
fatora oprow adzają.

Bism ark, który przecież je s t twórcą je -  
Tlności niem ieckiej, pobił Danję, A ustrję i 
F rancję i stw orzył potężne państwo, nigdy 
nie był przez Niemców tak w itany i hono
row any, jak  ten hrabia nam iestnik, pod któ
rego rządami rozluzowała się adm inistracja 
Galicji a ludność obciążona olbrzymiemi 
podatkam i w padła w ostateczną nędzę.

Gdyby te ow acje i płaszczenie się ludności 
nie były sztucznie utw orzoną przez starostów  
i żandarm ów  kom edją, przyszloby zwątpić 
w  rozum i w  godność tejże ludności. Sceny 
je j śmieszne, jakby  żywcem w yjęto z ope
retki * Sinobrody >» są jednak  wielce szko
dliwe tak pod w zględem  politycznym jak  i 
m oralnym .

Namiestnik przejechaw szy przez mnóstwo 
bram tryum falnych, raportu je do W iednia, 
iż ludność je s t  zadowolona z obecnego stanu 
i nie ma żadnych życzeń i pragnień. Rząd 
też na zasadzie jego  raportu, przekonany o 
potuiności poddanych, nie czyni nic zgoła, 
ażeby kraj podnieść m aterjalnie i moralnie i 
zreform ować opłakane i ogólne skargi w y
w ołujące stosunki ekonomiczne. Zostaje 
więc wszystko po daw nem u, urzędnicy 
otrzym ują za wzniesienie bram  tryumfalnych 
ordery i aw anse, nam iestnik za umiejętne 
rządzenie obdarzony bywa jeszcze większem 
zaufaniem cesarza i nowemi honoram i, lud 
zaś któremu żandarm i kazali krzyczeć, sp ę 
dziwszy go jak  trzodę baranów  na drogę 
pana namiestnika, ginie z nędzy nie zn a j

dując protekcji w urzędach a spraw iedli
wości w sądacłi. Szlachta przekonana przez 
komisarza urzędowego, o potrzebie jak  naj
świetniejszego przyjęcia namiestnika, u ra 
czywszy go i napraw iw szy mu do syta po
chwał, mniema, iż swojemi pochlebstwam i 
usłużyła dobrze gprawie publicznej. Zamiast 
więc w łasnym  trudem  i pracą starać się o 
polepszenie doli w łasnej i kraju, oczekuje 
polepszenia od rządu. Lenistw o, bierność i 
demoralizacja ludności, oto jedyny skutek 
podróży inspekcyjnej austrjackiego pam ie- 
stnika. Każda taka podróż je s t lekcją lokaj- 
skiej przedpokojowej polityki.

Hr. Potocki od czasu objęcia nam iestnic; 
tw a swego we Lwowie, odbył już drugą 
inspekcyjną podróż po G alicji. Tak pierw 
szej jak  i drugiej miało być celem naoczne 
przekonanie się, jak  działa adm inistracja na 
prowincji i jak ie  postępy porobiła pomiędzy 
ludnością propaganda m oskiewska. Ze od- 
byw ając inspekcją od jednej bram y tryum 
falnej do drugiej, od jednego hrabiow skiego 
dw oru do drugiego, z uczty na ucztę, nie w i
dział żadnego nadużycia w  adm inistracji i 
niedostrzegł naw et śladu propagandy m o
skiew skiej, pisać nie potrzebujem y. Gazeta 
Krakowska ośmieliła się zwrócić jego  uw agę 
w  sposób bardzo przyzwoity i grzeczny na 
ujem ny rezultat tej podróży i została skon
fiskowaną.

W olność prassy pod rządami pana Potoc
kiego nie istnieje. K rytyka postępowania 
władz adm inistracyjnych i sądowych a szcze
gólniej też namiestnika, je s t niedozwoloną.

Gazety niezależne m ając swobodę chw a
lenia i pochlebiania nam iestnikowi, zacho
w ują przykładne milczenie o je g o  rządach. 
W yjąw szy  kilka krótkich wzm ianek o try
umfalnej podróży, które się wśliznęły do 
Gazety Narodowej i Dziennika Dolskiego 
przez niedopatrzenie się redakcji, pisma 
szanujące własną godność i praw dę, po
w strzym ały się od opisyw ania tej zabawnej 
a gorszącej komedji, w  której pan Potocki 
udawał cesarza, naśladując jego  mowę, 
gęsta i m iny.

Czas byłoby zaiste, ażeby zaprzestał, za
bawy w tryum fatora. Opinia publiczna nie
dopuszczona dodruku , stanowczo je  potępia 
a rządow e opisy nie dadzą lepszego w yo
brażenia o jego rządach.

Kończymy rzecz naszą o inspekcyjnej po
dróży pana Potockiego, przytoczeniem skon
fiskowanego artykułu w  Gazecie Krakoyo- 
skiej.

< Podróż inspekcyjna pana namiestnika, 
pisze ta Gazeta, miała na celu naoczne prze
konanie się, o ile propaganda m oskiew ska 
zdołała podminować w łościan i jak  dalece 
księża uniccy w  obrzędach i nabożeństwie 
odstąpili od przepisów  kościoła i w prow a
dzili inow acje schyzm atyckie. Zamiar ten 
nam iestnika, przychodzący niejako w pomoc 
niedaw nem u rozporządzeniu k s . Arcybi
skupa dotyczącego zachow ania czystości 
obrzędów unickich, był n iew ątpliw ie wielęe

chwalebnym, na nieszczęście jednak wyko,-, 
nanie było tak niezdarne i niedołężne, że 
w rezultacie nieodniósl żadnego skutku a 
cała ta.inspekęyjna podróż pana namiestnika, 
zamieniła się w śmieszną parodję h isto ry
cznej podróży carowej Katarzyny do Krymu, 
podczas której Potem kin pokazywał je j 
sławne wąie m alowane, mające dowodzić, 
iż pod jego zarządem  niedawno puste stepy 
tatarskie, zamieniły się w  jednej chwili 
w ludne i św ietnie upraw iane łany i niwy, 
Że się tak stało, pochodzi to z tąd, że już na 
tydzień przed wyjazdem  namiestnika dzien
niki ogłosiły urbi et orbi dokąd i po co ma 
on jechać a w skutek tego panowie staro
stowie zwiedzanych powiatów mieli możność 
przygotow ania się do inspekcji na sposób 
potemkinowski , księża zaś propagujący 
schyzmą, mieli dość czasu, żeby ogolić brody 
i ostrzydz w łosy i usunąć z cerkw i to 
wszystko, coby świadczyło nazbyt widocznie, 
że są  godnymi naśladowcami Siemaszki i 
naszych galicyjskich renegatów , g rasu ją 
cych dotychczas w ziemi Podlaskiej i Chełm
skiej. Skończyło się w ięc na tern, że pan 
namiestnik znalazł wszystko i wszędzie we 
wzorowym  porządku, a przejechaw szy przez 
nieskończoną ilość bram  tryumfalnych, 
upstrzonych zielenią i kw iatam i (o co przy 
w'czesnej wiośnie nie trudno); wysłuchawszy 
parę dziesiątków m ówek, zjadłszy tyleż 
śniadań i objadów, mniej lub więcej sm a
cznych i poznawszy zwiedzane powiaty 
równie dokładnie ja k  się poznaje kraj pe
wien z podróży I. V erna lub Aleksandra 
Dumasa, w rócił do Lw ow a z tern błogiem 
przekonaniem, że wszystko idzie jak  najle
piej, w  najlepszej- ze wszystkich prowincji, 
j że wszelkie plotki o propagandzie m o
skiew skiej, są tylko w ym ysłem  niepopra
wnych dem agogów czyli patrjotów  polskich, 
mącących błogi spokój, ja luęgo  kraj zażywa 
pod jego  rządami. Nam się jednak zdaje, 
że pan Namiestnik powinienby juk Offen- 
bachowski Kalchas w  pięknej Helenie za
wołać po tej podróży: « trop de fleurs, trop 
de fleurs »; gdyby zaś podniósł kurtynę de
koracyjną, którą mu pokazano i zajrzał tro 
chę za kulisy, łatw oby się przekonał, że 
porządek i pokój, który widział, je s t tylko 
malowany jak  wioski Potem kina, a że rze ■ 
czywistość je s t wcale nie w esoła. Ponieważ 
jednak  trudno w ym agać, żeby tak wielki 
pan zadawał sobie fatygę zaglądania za ku
lisy adm inistracyjne, dla tego też nie pozo
staje i nam nic innego jak  tylko cieszyć się, 
że pan Namiestnik raczył zwiedzić kilka po
w iatów i c iesz jć  się z nim razem, że w szyst
ko w  nich znalazł w należytym porządku. » 

------------- r — -  ----------------------

D r L. B I L I Ń S K I
i Koło polityczne w Lwowie

W iele hałasu narobił w Galicji profesor 
uniw ersitelu  L . B iliński z powodu sw ojego 
w ystąpienia z Koła politycznego, o którego



zorganizowaniu donieśliśmy czy telnikom na
szym.

Powodem  jego w ystąpienia było jak sam 
w  liście ogłosił, odrzucenie przez Koło jego  
referatu o stańczykach, jak  zaś prezes Kola 
P io tr Gros ogłasza, odesłanie referatu do 
wydziału dlo porobienia zmian w  motywach 
do konkluzyi.

Profesor był przekonany, że Koło powinno 
wszystko co on napisze i zrobi, przyjm ować 
w milczeniu za dobrą monetę i ponieważ 
Koło było innego zdania,ztąd  gniew  i mani
festacja przeciwko Kołu.

Szanujem y naukę p. Bilińskiego, pomimo 
tego szacunku powiedzieć mu musiemy, iż ’ 
niema dokładnego pojęcia o warunkach zbio
row ego działania, w  którem w iększość roz
strzyga. Gdyby mu wiadomemi były obo
wiązki, jakie w ynikają z takiego działania, 
byłby się poddał większości i dalej w Kole 
pracow ał. Kto je s t tak wielkiego o sobie 
rozumienia, iż wym aga, aby większość ślepo 
się poddawała i nieznosi je j krytyki, ten 
niepowinien w stępow ać do żadnego sto
w arzyszenia. W edług naszego zdania, profe
sor Biliński przez sw oje w ystąpienie dowiódł 
tylko tego, że jest wielce drażliwym i zanadto 
wym agającym  dla siebie uznania.

Obrażona duma autorska popchnęła go do 
nadania rozgłosu swojem u wystąpieniu, 
dzienniki zaś krajow e, jak  gdyby nie miały 
nic ważniejszego do pisania, narobiły hałas 
z powodu tego faktu bez znaczenia. Gazeta 
Krakowska zwłaszcza, nie szczędziła Kołu 
politycznemu nauki i zrobiła mu zarzut z braku 
zasad i program u, gdy ono właśnie przez 
odrzucenie referatu Bilińskiego dowiodło 
iż ma zasady i w pole w yprowadzić się nie 
dozwoli.

Reforma krakow ska w ydrukow ała ów 
referat p. Bilińskiego, pod tytułem : Jakie są 
znamiona polityki tak zwanych Stańczyków ■ 
i ja k ie  w obec niej należy zająć stanowisko?

Przeczytaliśm y go z wielką uw agą 
i zdumieni zostaliśmy, że politykę polską 
obejm ującą spraw ę niepodległości całej 
Polski nazywa polityką zakrajową, jakby 
ona była mu obcą i nic Galicji nieobehodziła. 
Potępia on w praw dzie tę zakrajową politykę 
Stańczyków, lecz już  przez samo to nazw a
nie przekonał, że spraw y polskiej nierozu- 
mie.

Słabo też określił w szystkie znamiona 
polityki tej partji, która dla tego je s t tak 
w strętną narodowi, iż zrzekła się dążenia do 
odzyskania niepodległości i całości Polski i 
potępia usiłow ania dążące do odzyskania 
samodzielnego bytu Ojczyzny.

Z referatu profesora Bilińskiego nikt Stań
czyków rzeczyw istego charakteru nie zro
zumie. Je s t on im przeciwny, nagania ich 
w  wielu razach, lecz niezadał sobie trudu 
dokładnego ich poznania. Gdyby szanowny 
autor przeczytał był broszurę « O serwiliimie 
i  o serwilistach * byłby w niej znalazł pro- 
gram at Stańczyków dokładnie wyłożony i 
zacytowane artykuły  z Czasu, które w yka
zują, iż rządy jak ie  panują obecnie nad 
Polską, nie są dla Stańczyków rządami ob- 
c jm i, lecz rządam i z krw i i z kości naszych 
p ow sta łym i; rządami, którym  Polacy winni 
bezw zględne posłuszeństwo.

Po kilkunastoletniej polemice z Stańczy
kami, samo postawienie zapytania kto są 
Stańczyki i jak ie  znamiona ich polityki, w s
kazują pew ną myśl wsteczną. Profesor nie- 
zadaw alnia się tern, co inni o nich n a p isa li; 
opinia która ich potępia, w ydaje się mu bez
m yślną i dla lego podjął trud w edług nas 
zupełnie zbyteczny, zbadania rzeczy dawno 
zbadanej i określonej.

K U R J E R  P A R Y Z K I

I jakżeż wypadło to jego badanie?
Referat swój nastrzępił cytacjami z mów 

ibroszur, pominąwszy najjaskraw sze i n a j
w strętniejsze publikacje S tańczyków ; po- 
inięszał z Stańczykami ludzi, którzy do nich 
nigdy nienależeli i spraw ę jasną  zagmatował 
i zaciemnił nieoznaczyw'szy właściwych zna
mion i charakteru stronnictwa, którego pan 
Potocki je s tw  rządzie galicyjskim głównym 
reprezentantem . Uistorji rozwoju konstytu
cyjnego życia w Galicji niezna dokładnie, 
nic wdęc dziwnego, że i stanowisko Stań
czyków w spraw ach czysto galicyjskich 
mylnie oznaczył. Zarzuca im nie zasady, nie 
dążenia, które są najzupełniej reakcyjne, 
lecz tylko metodę działania, sposób szorstki, 
brutalny i zarozumiały występow ania. Sprze
czności w jego referacie je s t mnóstwo, chęć 
zaś złagodzenia surow ego w yroku, jaki 
opinia publiczna wydała o Stańczykach je s t 
nadto widoczną. W  konkluzji dochodzi do 
potrzeby w ytworzenia nowego stronnictwa 
w sejm ie galicyjskim , któreby było lepianką 
stronnictw  dotychczasowych i niewątpliwie 
byłoby tak niedołężne jak  składowe jego 
części.

Praca profesora Bilińskiego je s t więc 
płodem poronionym. W olim y jego dzieła 
treści ekonomicznej, niewątpliwie znakomite 
niż tę niefortunną próbę jego  polityczną.

Koło polityczne odrzucając referat profe
sora Bilińskiego, przekonało, iż poważnie 
pojm uje obowiązki, jak ie  wynikają z zdro
wego patrjotyzm u. W idzi ono lepiej i do
kładniej złe, jakie sprowadzili Stańczyki i 
dla tego nie mogło przyjąć referatu, w któ
rym to złe nie zostało uwidocznionem.

   -

B A N K I E T  S K Ł A D K O W Y
W  celu uczczenia konstytucji 3 Maja, 

odbył się, dnia 7 t. m. bankiet, urządzony 
staraniem  Towarzystwa Pracujących Pola
ków w P aryżu ,w  Sali A u x  Mille Colonnes, 
rue de la Gaite, n° 20. Pułkow nik Zygmunt 
Miłkowski prezydow ał. W  krótkiej swojej 
przem owie wyjaśnił ważność konstytucji 
3 Maja, ważność i  siłę w ustroju społeczeńskim 
wszelkich stowarzyszeń, oraz ważność obcho
du, który był zarazem uczczeniem 18 letniej 
rocznicy założenia Tow arzystw a P racu ją 
cych Polaków . Osób obecnych było prze
szło 50. Bankiet odbył się harm onijnie, uspo
sobienie było praw dziw ie braterskie. P rzy  
deserze, Pan R aysk i, znaczny fabrykant 
haftów a jeden z pierw szych założycieli 
Tow arzystw a Pracujących Polaków i jego 
pierw otny Prezes, miał następującą prze
mowę :

R o d acy !
Lat ośm naście temu, w  czterech poczęliśmy 

myśl utw orzenia Towarzystwa Pracujących 
Polaków, w siedem nastu założyliśmy je , 
dając dowód, że myśl szlachetnie poczęta i 
w miłości staje się czynem, jeżeli w jednost
kach czynu ona pow stała, i także dając dowód 
w ybitny cechy narodow ej, że w pierw  zaczę
liśmy trudne działania, zanim obliczyliśmy 
przeciw ności i trudy nieuniknione na po
czątkującej ciernistej drodze tułaczej, czyli, 
żeśmy byli Polakam i z czasów naszych pra
ojców, którzy w pierw  zwalczali w roga, a 
dopiere potem obliczali go i porów nyw ali 
sił jego  większość.

K oledzy! R odacy! z owych czterech-ojców 
założycieli tego Towarzystwa, dwóch się tu 
na tej uczcie znajduje, pierw otny cztero
krotnie i praw ie jednogłośnie wolą w olnych 
Obywateli a członków tego Tow arzystw a 
wybrany P rezes i K asjer.

W tedy byli oni o ośmnaście lat m łodsi, 
przeto może żarliwa miłość porywczej się 
w mch objaw iała, lecz dziś kochają oni 
również szczerze, silnie i gorąco to sz la 
chetne Tow arzystw o, jeno ich uczucia mniej 
może popędliwie objaw iają się, boć to praw a 
ogólne, nieubłagane, mądrej Przyrody, ż e : 
ludzie młodzi przeznaczeni są i zdolni tylko 
do czynów, ludzie dojrzali do rady, a p rze j
rzali do odpoczynku, zaś czynami ich nie 
może być nic innego, jak  uwielbienie i bło
gosławienie poprzednich! Inaczej będzie 
nieporządek a może i nieszczęścia przez 
stratę czasu z długich w yw odów  i sprze
cznych poglądów, a nawet niekiedy z fał
szywych w stosunku do czasu zasad i zasto
sowań. Pow tarzam , to ogólne prawo Przy
rody słuszne i rozumne.

Działalność czyli Praca ochocza i dziarska 
je s t praw em  i obowiązkiem młodych pod 
kierownictwem  doświadczeriszych. Taka 
praca musi wydać doskonałe owoce i skutki 
skoro jest dokonywaną w miłości i zgodzie 
wszystkich współdzialaćzy.

Twórcy i założyciele Towarzystwa Pracu
jących Polaków w Paryżu  przed ośm nastu 
laty, mieli wielką myśl przewodnią gdy na 
pieczęci kazali wyrżnąć Herby Pracujących 
F olaków ! Spójrzcie proszę, że są tam różno
rodne narzędzia rzemieślnicze, są i godła 
sztuk, bo pendzel i dłuto, są i w yobrażenia 
wysokiej matematyki w postaci koła Zem
batego, jest i rozw arta księga wszechwiedzy 
i wszechmiłości, bo na je j jednej stronie 
czytasz N a u k i , na drugiej E w a .n u k i .j a  czyli 
S z t u k a  ja k  kochać i pomagać bliźniemu tez  
różnicy barwy jego skóry, urodzenia lub re- 
ligif, je s t w reszcie i pióro, jako godło pracy 
um ysłowej, a naw et do zapisywania imion 
i czynów Polaków  Pracujących w Paryżu 
dla P o lsk i! Lecz Rodacy, na tej meg* po
mysłu pieczęci nie ma tam stryczka, knuta 
ni miecza lub topora katów, nie ma tam 
pochodni, ni nawet kości niezgody, bratobój
czej, lub ślepego narzędzia dzikich ciem ięż
ców Ojczyzny drogiej ! uosobionych w  cu
dzoziemskich określnikach, a przez to po
nętnych dla jednostek  z ciemnej gaw iedzi.

Pieczęć ta herbow a Tow arzystw a i jego  
ustaw a mówiąca że : « Każdy kto je s t Pola
kiem a uczciwą pracą zarabia na sw oje i ro 
dziny utrzym anie, ma praw o zostać Człon
kiem » czyli ma praw o i obowiązek kochać 
i być kochanym, przyczyniać się do w spo
m agania w potrzebie lub być w spom aganym , 
oraz godziwie pracować, uczyć się lub na
uczać, coraz to wyżej i lepiej dla ukształcenia 
się w celu pożytku ogólnego dla kraju , bo 
ustaw a milczy o stanow isku i w arunkach 
politycznych Stow arzyszonego, przeto obok 
Tułaczy i przybyw ający z kraju , niby w olni 
Obywatele m ają jednakie praw a, obowiązki 
i korzyści wzajem nej miłości, pomocy i 
kształcenia. Nadmienić tu pótrzeba konie
cznie, ż e jak  nie wszyscy są Ew'angielistamf, 
co się mienią Chrześcijanam i, tak też nie 
wszyscy są Polakam i, którzy rodzili się na 
ziemi naszej, boć przecież Żuczkowski, 
Leichte, dawmiej katowie w Cytadeli, a dziś 
tylu innych, mogą być dostatecznym dowo
dem zdrady, podłości i dzikości, pomimo* 
urodzin w Polsce. Lecz my, gdy się w y 
kształcim y i każdy w  swem  zawodzie zo
stanie artystą, a więc sław ą Narodu sw ego, 
w tedy jeden za wszystkich, wszyscy za jednego
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szczycić się będą, takim Obywatelem  prawdzi- 
wein który potralił osobiście zasłużyć na taki 
wspaniały  herb nowego szlachectwa. A zastęp 
uczonych i niezliczony huliec rękodzieln i
czych artystów, ja k o  nowa i  liczna S zla ch ta , 
wpłynie sw ą wiedzą na udoskonalenie tych 
co pozostali w  kraju . W te d y  to zakwitnie 
ogólny dobrobyt i zdejmą oni zręcznie i po-  
w olu tku  umysłową kataraktę  z mózgu, oczu i 
uszu, Mieszczan i W ieśn iaków , przyciągną 
przykładem miłości i pobłażliwości niedowie
rzających Innowierców, i wyleczą gruntow nie  
potom ków  starej Szlach ty , ze s tarego n ie 
ch! oj liego kołtuna  spleśniałych uprzedzeń, 
k tóry je s t  s traszną polską li tylko zaw iłą  
chorobą, a g łów nym  je j ogniskiem je s t  H a
licka ziemia, choć m ają  ją  niestety ! i w sz y s t 
kie inne W o jew ó d z tw a  Polskie z 1772 rok a, 
lecz nie również mniej.

Gdy ju ż  taki postęp  będzie dokonanym , 
w tedy  to wszyscy wspólnie a mądrze, d w a 
dzieścia kilka milionów nierozdzielnych n i 
gdy i niczem Lachów , Litwinów i Rusinów, 
j a k o  C z ł o n k o w ie  T o w a r z y s t w a  P r a c u ją c y c h  
P o l a k ó w , weźmiemy się do krw aw ej może 
pra cy  oswobodzenia ubóstwionej Ojczyzny, 
od je j  dzikich lub uczonych ciemiężców k a 
tó w !  i na pew no zw yc iężym y!

Ja k  widzicie Rodacy, Koledzy P r a c u ją c y ! 
że nasze T ow arzystw o je s t  zarodkiem p rz y 
szłego wyzwolenia Ojczyzny. Niech w as  to 
nie zadziwia, bo nie zawsze liczba stanowi 
siłę, ale jedność  ją  stanowi. Przecież, p o 
wtarzam , w czterech tylko poczęliśmy  to S to 
warzyszenie, w  siedemnastu j e  założyliśmy, 
a niezadługo potem już  ono liczyło kilkuset 
cz łonków czynnych, gdzie obok skrom nego 
rzemieślnika z dumą zasiadali profesorowie 
fakultetów, obok prostego  żołnierza, dzielny 
je g o  W ódz-Jene ra ł ,  aby pracować dla P o l
sk i W P aryżu  na Tułactw ie , i gdyby  nie m a-  
luczkości jednos tek . . .  (lecz wolę zamilczeć): 
nie wątpię, że to Tow arzystwo szlachetne 
byłoby złożone z całości Tułactwa. Cze
muż by nie było nam wolno przypuszczać, 
że. k iedyś ono ja k o  zarodek, rozrośnie się 
w  liczbę całego naszego N arodu ? Dla tego 
to m yśm y j e  kochali i kochamy całą duszą, 
to zacne i p racujące T ow arzystw o, i duinni 
je s teśm y bardzo dumni z tego jak ie  w  nim 
zajm owaliśm y stanow isko ; jak ie  spe łn ia
liśmy obowiązki, a że godłem  naszym była 
Praca godziwa, przeto ona doprowadziła  nas  
dziś do togo, że Stowarzyszeni za nas się 
nie wstydzą, tak sądzę.

Lecz Szanowni Towarzysze i kochani 
Druchowie ! ponieważ T ow arzystw o nasze 
je s t  zarodkiem  tak  ważnym, strzeżmy aię 
aby robak zniszczenia  nie w krad ł się w  niego, 
ah !  nieste ty! czuję ju ż  jego  wonie, bo raz 
cuchnie 011 gangreną spółeczną, to znowu 
dusi dziegciowem swędem , a m ikroby, czyli 
ow e robaczki zarazy, j a k  wszystkie  takie ży 
ją tka ,  chcę w ierzyć, że są bezwiedni,  albo j a k  
barany  becząc idą w  ogień na zgubę.

(Ciąg dalszy te j mowy nastąpi).

Po tern p rzem ów ieniu  rozległy się dźwięki 
fortepianu. P an i Hulewicz, b .  uczennica 
K onserw ato r jum  Paryzkiego, odegra ła  kilka 
kompozycji z p raw dziw ie  artystycznem w y 
kończeniem. W  końcu odbyła się L oterja  
fan tow a. Każdy z gości w ygra ł  jak iś  p rzed
miot.

Zarząd serdecznie dziękuje wszystkim 
gościom, którzy na jego  zaproszenie p rzy 
byli na ten obchód ja k  również pani R a y sk ie j , 
k tóra  lo ter ją  fantową obdarzyła p ięknemi 
w yrobam i z swej fabryki.

Nadmienić koniecznie potrzeba, że przy 
końcu tej bratniej uczty, Ob. Rayski w niósł 
toast za zdrow ie Szanow nego Prezydującego  
Ż ołn ierza-L itera ta , co radośnie i serdecznie 
grzmiącemi oklaskami przyjęto.

•   ■ * ■ -> -« * ' ---------

RUCH STOWARZYSZEŃ POLSKICH
Jak  zm ora w baśni ludowej przyczepia się 

do człowieka, dopoki go życia nie pozbawi, 
tak też socjaliści, ze wszystkich  tow arzystw  
em igracy jnych  w ypędzani tak  dla swych 
zasad znienawidzonych bo antinarodowych, 
dla sw ej beztaktownośei i źle zrozumianej 
niby to nowej idei l ibera lno-progresowej,  
przyczepili się do Towarzystwa P racujących  
Polaków, ażeby je  opanować i ażeby, zasło
nięci uczciwą s ław ą naszego od lat 18 istnie
jącego  Towarzystwa Pracujących Polaków, 
mogli spokojnie podstępne sw e  plany p rze
ciwko Polsce przeprow adzać.  Są pomiędzy 
tymi socjalistami tacy, co nie p racują,  nie 
m ają  m ajątku,  a przecież żyją wygodnie, 
czerpiąc z nieznanego nam źródła, n iew ia
domo czy m oskiew skiego, czy niemieckiego, 
dość, że są nasadzeni przez w roga  naszej 
narodowości na P olaków  i j a k  w ęże się 
k ręcą  i w ciska ją  do naszego tow arzystwa, 
które od lat 18 spokojnie, uczciwie, w  m i
łości bratniej się rozwija, podając bratnią 
rękę  tym, co je j  potrzebują, dla jednych  
służy rekom endacją, innym w y n a jd u je  p r a 
ce, chorych w sp ie ra  zasiłkami pieniężnemi 
lub jednorazow em  w sparciem , zmarłych 
grzebie swoim kosztem a pozostałej bez 
ś rodków  rodzinie przynosi skuteczną pomoc. 
Jednein słowem najpiękniejsza harm onja  i 
miłość b ra terska  panow ała  w  naszem tow a
rzystw ie  aż tks^iiia, w  którym się do niego 
podstępnie w kradli,  j a k  się później pokazało, 
dwaj em isarjusze  socjalistów, znani z p ró 
żniactwa, niewielkiego rozumu, brak  k tó
rego  me wyklucza pewnej przebiegłości. 
Odtąd każde miesięczne posiedzenie w pro 
w adzają  w niepokój i w rz aw ę  z powodu, że 
pow ażna większość w zbrania  im m iew ać  
prelekcje socjalistyczne jako  p rzeciw ne s ta 
tutowi. Niedopuszczeni do głosu, zebrali się 
p ryw atn ie  i tam p o s ta n o w il i : 1° w prow adzić  
w iększą liczbę socjalistów  do Tow arzystwa, 
2° ag itow ać na słabszego charak te ru  braci 
naszych i oderw ać ich z prostej,  uczciwej 
polskiej d r o g i ; 3° na p ierw szem  walnem 
zebraniu  zrzucić cały stary  Zarząd Tow a
rzystw a, z w yjątk iem  jednego ,  k tórego 
uw ażają  za przychylnego sobie i ustanowić 
now y Zarząd z socjalistów. Takim sposobem 
Towarzystwo P racujących Polaków  cłicą za
mienić na tow arzys tw o  socjalistyczne. No
wego tow arzystw a socjalnego nie myślą 
zakładać, bo nie m ają  funduszów, n a jw y 
godniej je s t  p rzy jść  do gotowego. Dnia 
6 Maja było w alne zebranie T ow arzystw a , 
na którem  Ob. socjalista, koniecznie napie
rał się o konferencją. P ra w i Polacy będąc 
zawiadomieni o zamachu, przywołali w po
moc jednego  z członków założycieli i p ie r 
w otnego  P rezesa, p. Rayskiego, który z po
w odu  ciągłych podróży zaw odowych nie 
uczęszczał przez czas dłuższy na posiedzenia. 
P an  Rayski prezydował na tern posiedzeniu. 
Dzięki jego  w ym ow ie i ja sn em u  przedsta
w ieniu  skutków, na jakieby się Tow arzystwo 
n a ra z i ło ,  gdyby  zostało soc ja l is lycznem , 
w iększość obecnych zaw otowała w ykryś le-  
nie z T ow arzystw a 26 głosami przeciwko 7 
dw óch  socjalistów. W a ż n y  to i chwalebny 
krok. Mamy nadzieję, że w kró tce  Tow arzy
stw o z u m ^ ^ ^ i ę  oczyści z żywiołów rozkła

dowych i wróci w  niem daw na harm onja  i 
miłość bratn ia .

*
*  *

W  dniu 3 Maja, Joicarzystwo-literacko- 
historyczne obchodziło 50 rocznicę sw ojego 
założenia. Posiedzenie odbyło się w  Bibljo- 
tece P o lsk ie j . Książe W ład y s ław  Czartoryski 
zagaił je  s tosownem  przemówieniem. Pan  
Gadon, sekre tarz  Tow arzystw a odczytał 
spraw ozdanie  z rocznej czynności Towarzy- 
rzystw a, następnie zaś 50 letnią je g o  hi- 
s torją . Rzecz to była zajmująca i dobrze 
przedstaw iona . Nie podajemy szczegółowo, 
bo praca pana Gadona w krótce  okaże się 
w druku . N agrodę konkursow ą 1800 fr. 
otrzymał pan A leksander Semkowicz za n a 
des łaną rozpraw ę o D ługoszu , uznaną za 
najlepszą. Ogłoszono nowy konkurs, który 
za lat dw a będzie rozstrzygniętym. P rz e d 
miotem k o n k u r s u : Opisanie se jm ów  polskich 
od najdaw nie jszych  czasów aż do obecnej 
c h w il i .

ROZMAITOŚCI
Komitet pomnika Mickiewicza w  K rako 

wie ogłosił konkurs  na szkice m ającego się 
postaw ić pomnika. Szkiców nadesłano z n a 
czną liczbę. Komitet przyznał nagrodę 1000 
flor. projektowi Tomasza D y kasa, byłemu 
uczniowi Gadomskiego w  Krakowie a obe
cnie uczniowi Zumbuscha w  W iedn iu .  Dy- 
kas, syn włościanina galicyjskiego, n ie w ą t
pliwie obdarzony je s t  talentem, lecz pro jek t  
jego ,  w  którym Mickiewicza przedstawił 
w  postawie siedzącej, j e s t  w ed ług  ogólnego 
zdania nieodpowiedni. Były od niego o wiele 
lepsze, pomimo to komitet j e  pominął. 
Uchwała ta j a k  i postanowienie, ażeby pom 
nik s tanął nie w  rynku, lecz na placu F ra n 
ciszkańskim, małym i nieforemnym, w y w o 
łały oburzenie w  K rakowie. Reform a, Gazeta 
Krakowska  i w szystk ie  dzienniki niezależne 
j a k  najsurow ie j potępiają  postępowanie 
kom ite tu .  Ma być zwołany w iec  ludowy 
w  celu zaprotestowania przeciwko u c h w a 
łom komitetu, k tó ry ja k b y  rozmyślnie działa 
na przekór opinii i żądaniu ogółu.

Rozwój polskiej filozofii bardzo się św ie 
tnie zapowiedzia ł w  jen ja lnych  pracach 
H om e- Wrońskiego, Bronisław a Trentowskie- 
go, Augusta  Cieszkowskiego, Karola Libelta i 
dózefa Krem er a.

Z wym ienionych m ężów  żyje już  tylko 
jeden  Cieszkowski, n iwa je d n ak  filozoficzna 
nie została zaniedbaną, jakko lw iek  zw rot 
umysłów w  k ierunku  nauk przyrodniczych 
dla w ielu kry tyków  i spraw ozdaw ców  n a 
ukow ych przedstaw ił się jako  upadek filo
zofii.

Zdanie to błędne.
U praw a  nauk przyrodniczych nie w y k lu 

cza potrzeby badań filozoficznych. W z ro s t  
zaś nadzwyczajny tych nauk, juki się doko
nał w  ostatnich latach pod w p ływ em  zm ar
łego w  Kwietniu r .  b. Karola D arwina, 
w płynie  niewątpliwie na postęp filozofii, 
która jako  korona wszystkich umiejętności 
zasila się materja łem  każdej wiedzy 1 nauki.

Obok silniejszego popędu, jak i  się i u nas 
ob jawił do nauk przyrodniczych, n iwa filo
zoficzna, j a k  to powiedzieliśmy wyżej, nie 
została zaniedbaną. U w ażam y to za ob jaw  
zupełnie p raw id łow y, dowodzący, iż l i tera
tura nasza rozw ija  się wszechstronnie.

Niemamy w praw dzie  równie znakomitych 
i  jen ja lnych , ja k  w ym ienieni na początku



artykułu  uczeni, lecz i jarace now szych n a 
szych badaęzy. filozoficznych są cenne i za j 
m ą  WaShe m iejsce w  dziejach polskiej filo
zofii. Są oni w yznaw cam i różnych nauko
w ych  zasad, jedni skłaniają się do idealizmu 
inni do pozytywizmu, inni znowuż łączą 
w  sobie te dw a kierunki: Dość nam będzie 
wymienić n a z w is k a : S truw ego ,  W ładys ław a  
D ajsenberga,  Maurycego Straszew skiego , 
Dra Tadeusza Żulińskiego, Ju ljana  Ochoro- 
wicza, F. Kurpińskiego, księdza M oraw
skiego, ks. Stefana Pawlickiego, Leonarda 
N ied iw ieckiego  i Świętochowskiego , ażeby 
p r z e k o n a ć , iż w  najnow szych  czasach 
u p raw a  filozofii nie została u nas porzuconą.

L)o rzędu tych p racow ników  przybył nam 
nowy, grun tow nie  obeznany z systematami 
filozoficznemi i naukami przy rod niczemi 
pracownik .  Je s t  nim pan Aleksander R a c i
b o r s k i właściciel wsi Czerteża pod Żuraw - 
nem.

Przeczytaliśm y w łaśn ie  dzieło , które 
świeżo w ydał we L w ow ie  p. t. « E ty k a  
S p in o zy , krytyczn ie rozebrana i  z tegucze- 
snyrn male? jahzm ern zestawiona  » (in 8*, s t r .  
529). Jes t  to je d n a  z najlepszych prac o fi
lozofii Spinozy.

A utor  dokładnie zbadał i dobrze ocenił 
filozofii Spinozy i w  sposób nie mogący 
uledz zaprzeczeniu, udow odnił,  iż dzisiejszy 
m aterja lizm  (od którego nie ' '.e się różni 
i pozytywizm), w sp ie ra  się na spinozyzinie 
i wygłasza takież same pojęcia. Różnica je s t  
tylko w wyrazach.  Bóg i byt Spinozy je s t  
niczem więcej ja k  m a ter ją , którą m a te r ja -  
liści uw ażają  za rodzicielkę w szechstw orze-  
nia o nieśm iertelnym  bycie. Zgodność tych 
sys tem atów  je s t  w ięc  zupełna a z tej zgo 
dności wynika, że m aterjalizm  nie je s t ,  jak  
b łędnie  głoszą, rezultatem samej tylko ob 
se rw ac ji  i postępu nauk przyrodniczych, lecz 
je s t  w yrobem  tej samej spekulacji filozofi
cznej, k tórą z zasady potępia, ja k o  p rzek ra
czającą zakres  doświadczenia.

W y k ła d  pana Raciborskiego je s t  ja sn y ,  
język  czysty, zrozumiały dla każdego . Znać 
w  nim głębokiego myśliciela, n iezadaw al-  
niającego się pozorami, lecz unikającego 
do samej istoty rzeczy.

Donosząc naszym czytelnikom o wyjśc iu  
j e g o  dzieła, w itam y w panu A leksandrze R a
ciborskim  uczonego, po k tórym  się spodzie
w am y, iż naukę filozofii wzbogaci znakom i-  
temi pracam i i nada w  Polsce now y popęd 
do badań filozoficznych.

Są ludzie, którzy  się wszędzie w cisną,  do 
w szystk iego  rękę p rzykładają ,  dla tego tylko 
ażeby postąpić w b re w  w ym agan  iom narodu 
i zepsuć najlepsze przedsięwzięcia. Myśl 
postaw ien ia  pom nika Mickiewiczowi w  K r a 
kow ie powzięła młodzież akadem icka.  Gdy 
ju ż  młodzież zebrała porządną sum kę k ilka
naście tysięcy gu ldenów, w tedy wystąpili 
s ta rs i ,  boć nie w ypadało pozwolić na to, aby 
bez nich młodzież pomniki s taw iała .  U tw o
rzyli więc ci s tars i komitet.  Młodzież zaś 
była na tyle nieroztropna, iż oddała sp raw ę  
pom nika ow em u kom itetow i bez zastrzeżeń, 
chociaż było w  nim wielu ludzi n i tzas ługu -  
jących  na zaufanie a rej w nim wodził Paw eł 
Popiel, Prezes  klubu Stańczyków, zarozu
miały wstecznik , k ie ru jący  się zasadą robie
nia na przekór opinii publiczne j .

W y b ra n a  z komitetu komissja  (Jury) dla 
ocenieni* p ro jek tów  na pomnik przysłanych 
na konkurs, powzięła uchwały, które w y 
wołały ogólne oburzenie. P rzyznała nagrodę 
10 fr. 00 p ro jek tow i najmniej zasługującem u 
na odznaczenie. Niedość na tern, uchwaliła ,  
że pomnik stać będzie nie w  rynku , lecz na

ciasnym, nieforemnym placyku W szys tk ich  
Świętych. Nie mogąc przeszkodzić s ta w ia 
niu pomnika Mickiewiczowi, chcieli ci p a 
nowie przynajmniej zmniejszyć je g o  zna
czenie, chow ając  go przed oczami licznej 
publiczności na małym placyku i robiąc go 
szpetnym. Zatryumfowała więc zasada pana 
Popiela robienia na przekór woli narodowej, 
która się wyraziła w  hojnych składkach i 
w  życzeniu, ażeby pomnik był godny wiel
kiego wieszcza, a w ięc wspaniały  i piękny 
i stał na placu nnjokazalszem w  sercu m ia 
sta, w m iejscu najwięcej UczęsZcZanem,

W szys tk ie  pisma polskio niezależne, 
z małymi wyjątkam i, potępiły kom isję i jej 
uchw ały .

Pod w pływ em  ogólnego oburzenia zebrał 
się pełny komitet w Krakowie 2 Maja. 
W  skutek^ przedstawień członków przyby
łych z W a rsz a w y ,  zwłaszcza Konstantego 
hr. Przeździeckiego  i E dw arda Leo, redaktora 
Gazety Polskiej i członków przybyłych ze 
L w ow a Antoniego Małeckiego i marszałka 
Z yb lik iem cza  powziął pełny komitet uchwały 
które skrzyw ioną przez komisję (Jury) s p r a 
w ę  pomnika w prow adziły  na lepszą drogę. 
Konkurs p ierwszy uznano za w stępny  i m ają  
ogłosić irlrttgi konkurs, W e d łu g  projektu  
W ynagrodzonego pomnika s taw iać rtie będą.

Inne uchw ały  są nas tępujące: 1° P rzygo
towanie konkursu  ostatecznego zostanie od- 
łożonem, póki nie oświadczy się W a rs z a w a  
(uchwała powzięta na wniosek Żybiikiewi- 
cz a ) ; 2* Aby do W a rsz a w y  przesłać p ro-  
jek ta ,  jeżeliby zaś nie dało się to w ykonać 
co do gipsów, fotografie m ają  j e  zastąpić 
(na wniosek Żyblik iewicza); 3° Aby s p r a 
wozdanie ju ry  podać do wiadomości publi
cznej i położyć nacisk na to, że rezultat 
konkursu  w stępnego  nie przesądza, aby dzi
siejsze uchw ały  komitetu hfłosić  (na w n io 
sek Dra Jordanu i h r .  Po tockiego); 4° Aby 
pomnik stał w R ynku  (na wniosek Dra Leo, 
hr. Przeździeckiego i Żyblik iewicza); 5° Aby 
był samoistny (na wniosek Ożoga i P aw li
kowskiego) i 6° Aby w e wszystkich ważniej
szych sp raw ach  komitet porozum iewał się 
z kolt-gami w arszaw sk im i (na wniosek hr. 
P rzeździeck iego).

Donoszą z Litwy, że w  W iln ie  odbyły się 
znowuż aresztowania. Podobno ośmiu czy 
dziewięciu z młodzieży polskiej Moskale 
pochwycili,  podejrzyw ając  ich o polityczne 
czynności.  A resztowania te wywołały zdu
mienie, wszystkim bowiem wiadomo, że po
kój panuje  na Litwie i niema zgoła żadnej 
agitacji ani politycznej,  ani socjalnej p o 
między tamtejszymi mieszkańcami.

W  Kijowie znajdują się obecnie w  w ię 
zieniu nas tępujący Polacy : Daszkiewicz, 
Jan  Dłuski, Biernadzki, Henryk Sosnowski, 
Leśniewicz, L isow ska W incen tyna  i K orec
ki. A dw okata  A. Dłuskiego uwolniono, in 
nych Moskale oskarżają  o należenie « do 
polskiej part j i rew olucyjnej,  wszyscy zaś 
zdradzeni zostali przez je d n eg o  ze sp iskow 
ców  z g rupy  petersburskie j Rodziewicza, 
k tórego  za te doniesienia uwolniono.

W  roku przyszłym przypada 200 letnia 
rocznica oswobodzenia Wiednia przez Jana 
Sobieskiego.

W  pierw szą setną rocznicę postawiono 
królowi Janow i 111 pomnik w W a rsza w ie ,  
który dotąd stoi na moście w  Łazienkach, 
stał się zaś s ław nym  w historji ja k o  punkt 
zborny w  dniu 29 Listopada 183QBelweder- 
czyków.

W  d rugą  setną rocznicę postanowiła Rada 
m ie jska  W iednia ,  na pamiątkę osw obodze

nia W iedn ia  postaw ić  w  kościele Sw . Szcze
pana pomnik. W  konkursie wymieniono 12 
osób, które mają być umieszczone na p o m 
niku. Ten jednak , co oswobodził W iedeń, 
którego cały św iat nazwał z tego powodu 
« Zbaw ca Chrześcijaństw a» ma sobie na tym 
pomniku naznaczone miejsce ostatnie. Nie 
ubliży to rozumie się nic zgoła Sobieskiemu, 
że przed nim zajmą miejsce cesarz Leopold, 
Książe Lotaryński, waleczny S tahrenberg  
oraz inni czynni w  tern wielkiem w ydarze
niu Niemcy, świat bowiem je m u  u me ta m 
tym pierwszeństwo przyznał, w  każdym r a 
zie fakt len charak teryzuje  Niemców.

Zazdrości lichej nie n v g ą  się pozbyć na
wet w obce swojego dobroczyńcy i w y b a 
wiciela i u suw ają  go na plan ostatni, ażeby 
sami błyszczeć mogli jaśniej w promieniach 
jego  chwały.

1 naród przejęty tak niską zazdrością i 
brzydką niewdzięcznością śmie się nazywać 
narodem ukulturow anym , kroczącym na 
czele cy w il izac j i !

Lichy to naród.
Polsce za w ybawienie odpłacili rozbiorami 

i ujarzmieniem, Sobieskiego s taw ia ją  na 
pomniku za akademikiem jako  osta tn iego!

Zapiszmy sobie ten fakt w księgą, pora
chunku z N iem ca m i!

Przyjdzie czas, że W iedeń  będzie znowuż 
wyciągał ręce do Polaków  o ratunek. Gdyby 
się zjawił drugi Sobieski, chcący biedź na od
siecz grodow i Habsburgów , pokażemy inti 
w tej księdze: rozbiory, rzeź 1840 i w resz 
cie Jana  III na szarym końcu p o m n ik a !

Po długim namyśle, uznał nareszcze ks. 
metropolita Sembratowicz, arcybiskup  unicki 
Lw owski,  że koniecznie w ypada mu w y p o 
wiedzieć wyraźnie, że podw ładne mu d u 
chow ieństw o katolickie nie pow inno z a j 
m ować się propagandą p raw osław ną  ja k  to 
wielu z księży płatnych przez Moskwę czyni. 
W y d a ł  teraz dw ie  kurendy, w których nie 
mówi ju ż  o jak ichś  mitycznych « obcych 
ludziach » jak  w  liście pasterskim , w ydanym  
po skandalu w Hniliczkach, lecz dość od 
ważnie potępia zaprowadzone przez moska- 
lofilów nowości obrzędowe, jako  też p rzy 
bieranie w  s tro ju  i w powierzchowności 
dem onstracyjnych, mających na celu w y 
różnienie się od p raw dziw ych  księży kato
lickich, brakło mu je d n ak  cywilnej odwagi, 
ażeby wypowiedział wyraźnie, iż potępia te 
nowości juko szyzmalyckie. Druga kurenda 
opiewa ja k  niżej : « Zachodzi potrzeba ze 
w zględu na postanowienie kościelne (Concil 
Trident.  Sen. XIV de Rofur. Gap. VI) o d 
nowić kurendę z 16 Lipca 1855 roku. 1. 2723, 
w  spraw ie  odzieży i ubrania głowy, jak ich  
przyzwoitość, powaga, cześć i jednolitość 
kap łańska w ym aga. Zdarzają się  bowiem 
w ypadki, że księża zapuszczają włosy na 
obu policzkach (tak zw ane  faworyty) i około 
szyi (tak zw any podbródek), nie używają 
czarnege obojczyka z kastita tką, zamiast 
k tórego noszą sto jące białe kołnierzyki, 
piersi odkryw ają  z białemi półkoszulkami, 
głowy nakryw ają  ja snobarw nem i kape lu 
szami, w ystępują  w tak zwanych panlalo- 
uach u używ ając  wierzchniej dozwolonej 
świeckiej odzieży, takowej nie zapinają, n a 
w et na nabożeństwo przychodzą bez su ta n 
ny klerykulnąj, aby się tak stać  dośw ieck ich  
podobnymi.

Owóż metropolitalny o rdynar ja t  nastaje  
z całą surow ością  na to, aby przczacue arclii- 
dyecezjalne duchow ieństw o pan iętając na 
sw oje  powołanie kapłańskie, nosiło się, 
odziewało się i przedstaw ia ło  w ed ług  tego 
kapłańskiego zwyczaju , jak i  u nas je s t  przy-
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ję ty  i to pod ciężką odpowiedzialnością. 
O wykroczeniach przeciw tej kurendzie, 
mają najszanowniejsze urzędy dekanalne 
donosić metropolitalnemu konsystorzowi 
pod surową odpowiedzialnością.

Polityka jaką się część duchowizństwa 
unickiego w Galicji zajmuje, prowadząc 
agitacje antipolskie, rozluzowala zupełnie 
jego obyczaje. Nie o wszystkich się to da 
powiedzieć, gdy wielu bardzo księży je s t  
pomiędzy tern duchowieństwem spełniają
cych sumiennie swe obowiązki i nie zajmu
jących się rozrywaniem harmonii narodowej 

omiędzy Rusinami i Polakami, ci atoli, 
tórzy prowadzą propagandę moskalofilską 

są ludźmi najgorszych obyczajów, oni to 
przebierają się po cywilnemu i do nich 
zwraca się napomnienie w  tej arcybiskupiej. 
kurendzie.

Życie narodowe-polskie prowincji P russ  
zachodnich koncentruje się jak  wiadomo 
w  Toruniu , mieście rodzinnem Kopernika. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, jakie się 
w  Prussach zawiązało, przystąpiło do b u 
dowy własnego gmachu pod nazwą Muzeum 
Polskie. Będzie w nim pomieszczona biblio- 
taka, pamiątki i liczne zbiory starożytności 
wykopanych. Budynek ten je s t  już na ukoń
czeniu, dzięki skrzętnej zapobiegliwości 
kilku ludzi, którzy cudu prawie doknzali, 
■zagrzewani silnem poczuciem potrzeby a 
wierzący w moc dobrej sprawy i w ofiarność 
społaczeństwa. Muzeum w Toruniu i oparte 
o , nie Towarzystwo Naukowe Literackie, 
stanie się ogniskiem wyższego umysłowego 
życia w Prussach. Rozchodzące się z niego 
promienie oświaty, oby zdołały przeniknąć 
do W armii i pomiędzy Mazurów protestanc
kich w Prussach Wschodnich, nad którymi 
z powodu usilnego germanizowania zawisła 
chmura ciemnoty, jako skutek zaniedbanego 
i zakazanego nauczania w języku polskim, 
rodzinnym Mazurów.

Trzeci zeszyt dzieła p. t. Wieniec Parnięt- 
kowy półwiekowej rocznicy Powstania Listo
padowego wyszedł z druku i rozsyłka z Ra- 
perswylu exemplarzy pomiędzy prenum era
torów już się rozpoczęła.

Zeszyt ten zawieri dalszy ciąg życiorysów 
weteranów naszych z 1831 r. napisanych 
przez Agatona Gillera.

Pomieszczono w nim następujące życio
rysy : Alfreda Młockiego, Mieczysława Da- 
rowskiego, Jana Nepomucena Janowskiego, 
Franciszka Bobińskiego, Adolfa Malczewskie
go, Emiliana Bednarczyka, Jana Wincentego 
Mazurkiewicza, Walentego Milewskiego, Anto
niego Klimkiewicza, Wojciecha Smiałowskie- 
go i  Edmunda Krasickiego. Zeszyty czwarty, 
piąty i szósty, kolejno bez dłuższej zwłoki 
po sobie następować będą, prenumerata zaś 
otwarta jest  aż do wyjścia ostatniego.

Osoby, które sobie życzą posiadać tę księgę 
poświęconą wypadkom 1831 r. i zasługom 
pokolenia listopadowego, mogą prenumeratę 
w  ilości 9 franków przesyłać pod adresem 
redaktora Wieńca: Agatona Gillera a Ba- 
perswyl (3uisse), lub pod adresem wydawcy : 
Władysława hr. Platera a Villa Broelberg, 

poste Bendlikon (Canton Zurich). Móżna 
także składać prenumeratę na Wieniec u pana 
Alfreda Barwińskiego, Paryż, ulica Monsieur- 
le-Prince 63 i w redakcji K uijera  Paryz- 
kiego.

Dzieło to powinno się znajdować w ręku 
wszystkich, którym jest  drogą ojczysta sła
wa i którzy uinią cenić cześć oddaną zasłu- j 
dze. Dla weteranów z 1831 jest  ono szcze
gólniej zajmującem.

Przypominamy przytem, iż od poparcia 
jakie znajdzie w  publiczności Wieniec zależy 
wyjście drugiego tomu.

Życiorysy weteranów, które dla braku 
miejsca nie będą mogły być pomieszczone 
w  pierwszym, wyjdą w drugim tomie na 
widok publiczny, jeżeli liczba prenum erato
rów będzie znaczną i pokryje koszt wydaw
nictwa. Dopóki więc czas, niechaj każdy 
spieszy z przesłaniem prenumeraty, przy
czyni się bowiem tym sposobem do uwie
cznienia pamięci mężów, którzy całe swoje 
życie sprawie wolności i niepodległości 
Polski poświęcili.

W drukarni polskiej
4 i i i i 4  m a m p y i ,

w Paryżu
9, PLACE DU COLLEGE DE FHANCE, 9 

znajdują się na składzie następujące dzieła :
M a u r y c e g o  H u l e w i c z a

In ż y n ie ra  przy  kolei de 1'Ouest w P a ry ż u

CalcuI de resistance des poutres droiłeś  
a p lusieurs travees. Extrait des annales des 
Pouts et Chaussees. (Fev. 1882). Prix 4 fr.

Nouvelle melhode des calculs en oonside- 
rant les surcharges mobiles.

Obliczanie wytrzymałości luków sztywnych, 
in-4° z figurami w  texcie i tablicą na miedzi. 
— Cena fr. 4.

E xp ress io n s  analytiques et tables des 
moments d’inertie et des m om ents resis-  
Lants, avecdes tigures dans le texte in-8°. — 
Prix 3  f r .

W łosy  n a  g ło w ie  i b ro d zie , k o lo r  n a tu ra ln y  s
D ostaw ca . _  tsj

J .  Król.  Mości K ró low e j  ja
A n g l i i  i w ic iu  D w orów  

t m ed. złoty. -  :t n»ed. s re b rn e  A

R E P A R A T E U R  i
AU p i A p i l A

P rzy g o t. p rzez p, C R U C Q ’a, D ra -C h e m ik a  j;j 
P A R Y Ż . 11, ru e  T rev ise , 11, P A R Y Ż  j

I u El). P in au d
Jedyny wyrób który, nie będąc far- 

bg, przywraca włosom na głowie i |  
brodzie stopniowo  w miarę używan ia 1 
go. ich kolor naturalny.

UŻYWA SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW
s p ę d z a  ł u p i e ż

W e  w s z y s tk ic h  s k ła d a ch  p e r f u m  i f r y z y e r ó w

Poszukiwani są gruntownie wykształceni 
w swoim fachu Fortepianiści Polacy, do 
objęcia miejsc w Belgii i w  Hiszpanii, 
z płacą od trzech do czterech tysięcy fran
ków.

Bliższa wiadomość w Czytelni Polskiej 
od godziny 11 do 12 u Pana Morawskiego.

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

£  S T Ę P O TTr (&>
*tj*

J P l i o L o g - x ' f i p l i e

1 4 . r  u  b<: u  u; t  k  i i  i* i .  ■<:. 14
PARI S

OlJC/JćRNY SALON DO ZDEJM OW ANIA PO RTRETÓ W  

N a  d r u g i e m  p i ę t r z e .
. , - y — ^ — opc,o—

( I  W  D 1IU K 1EIM I V ix m  i  l  K L I F F A
9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 

Jest do nabycia
P o  z n i ż o n e j  c e n i e  

DZIEŁO S. P. LUDWIKA MIEROSŁAWSKIEGO
POD TYTUŁEM

H I S T O M  N A R O D U  P O L S K I E G O  W  1 8 3 0 - 1 8 3 1
(7 tomów z mapami)

Cena dzieła dla płacących gotów ką 
wynosi 'i." »  fr.

Biorący 10 exem plarzy (70 tomów) 
otrzym ują exemplarz jedynasty  bez
płatnie.

Koszta przesyłki ponosi d rukarnia.
N abywcy we Francji mieszkający

irozłożyć m ogą spłatę dzieła pomie- 
nionego na 6 ra t pięciofrankowych.
W  zamian za każdą przysłaną ratę 
odbiorą franco jeden tom dzieła; za _ 
wniesieniem  szóstej ra ty  (ostatniej) 
o trzym ują franco dw a ostatnie tomy J 
(VIG i V llm y). A

S3-3-2-3-3-3-3-3-31-J-3-3-J-M-3-J-3-3-3
L e proprie ta ire-geran t : A. REIFF.

Paryż..-—-D rukarn ia  po lska A. R e iffa , 9, p lace du  Coltóge de France,


